Arcybiskup krakowski kardynał Adam Stefan Sapieha  /

Urodził się 14 maja 1867 roku na zamku w Krasiczynie, w kodeńskiej linii Sapiehów, jako najmłodsze dziecko księcia Adama Stanisława Sapiehy i Jadwigi z Sanguszków. Chrzest przyjął w krasiczyńskim kościele w pobliskiej pięknej rokokowej chrzcielnicy. Ojciec zwany „czerwonym księciem”, niedługo potem, za akcję pomocy dla powstania styczniowego, zostaje osadzony w więzieniu austriackim. 

W domu rodzinnym osobowość Adama Stefana kształtowała się między silnym charakterem ojca a subtelną w uczuciach i religijną matkę księżnę Jad-wigę. Od matki przejął Adam Stefan skromność i dys-pozycyjność do rozwoju życia wewnętrznego, zaś po ojcu - zdecydowanie w działaniu, wytrwałość, roz-winięte poczucie świadomości narodowej, przepojonej gorącym patriotycznym. To bowiem była dominująca cecha rodu Sapiehów.

Studiował w Lille, Krakowie, Lwowie, gdzie w 1893 roku został wyświęcony na księdza, następnie w Innsbrucku i w Rzymie. Był wikariuszem w Jazłowcu, koło Buczacza; zdobył szacunek parafian ofiarną po-sługą w okresie epidemii cholery, a następnie profe-sorem i rektorem seminarium duchownego we Lwo-wie. W 1906 z rekomendacji ormiańskiego arcybiskupa Ormiańskiego Józefa Teodorowicza, wszedł do najbliż-szego otoczenia papieża jako „ambasador” spraw Koś-cioła polskiego. Przez kilka lat przebywa w Rzymie w otoczeniu Piusa X. 

Gdy w 1911 r. umiera biskup krakowski kardynał Jan Kuzyna, dzięki poparciu gali-cyjskich konserwatystów otrzymuje cesarską nominację na ordynariusza krakowskiego, zostaje członkiem austriackiej Izby Panów i posłem do Sejmu Krajowego. Sakrę biskupią otrzymuje z rąk papieża Piusa X w Kaplicy Sykstyńskiej. 

Biskup krakowski

Rządy w diecezji krakowskiej objął 3 marca 1912 roku. Wrażliwy na ludzką nędzę, częstą w Galicji, po ingresie podejmuje obiadem w dwóch miejscach po 150 biednych. W liście do wiernych porusza m. in. kwestie społeczne, nawołując robotników do zakładania stowarzyszeń i organizacji zawodowych, w roku akademickim 1912/13 rozpoczęto z jego inicjatywy głoszenie kazań dla studentów i inteligencji w krakowskim kościele św. Anny.  W 1913 zaczyna tworzyć komitety parafialne – pierwsze zorganizowane formy opieki nad ubogimi w diecezji. W roku 1914, w chwili wybuchu wojny znajduje się w Szwajcarii; wraca do kraju organizuje opiekę duszpasterską dla żołnierzy i dla wysiedlonych. Założony przez niego Książęco-Biskupi Komitet Pomocy dla Dotkniętych Klęską Wojny (KBK) objął pomocą nie tylko Polaków i nie tylko chrześcijan, skupiał ludzi, stojących często z dala od Kościoła, którzy okazali się doskonałymi pracownikami. Po zakończeniu wojny Sapieha aktywa Komitetu przekazuje państwu polskiemu, Zakłady lecznicze KBK przejmuje UJ.

Książę niezłomny 

Podczas wojny nie angażuje się politycznie, jednak jego stosunek do Legionów jest raczej niechętny. Po wojnie angażuje się w prace Konferencji Episkopatu, jest członkiem wielu komisji (od 1932 do 1947 przewodniczy Komisji Szkolnej. W listopadzie 1928 na Konferencji Plenarnej w Gnieźnie krytykuje postawę niektórych księży, ich „wygodny stan posiadania, który by można nazwać klerykalizmem” oraz „okazałą dewocję”. 

14 grudnia 1925 Pius XI mianuje go metropolitą krakowskim. Sam Sapieha był przeciwny zarówno ustanowieniu metropolii w Krakowie, jak i samemu konkordatowi; bywał też kry-tyczny wobec roli nuncjusza, co znacznie opóźniło mianowanie go kardynałem gdy nuncjusz został papieżem. Arcybiskup rozbudowuje sieć parafii, inicjuje budowę nowych kościołów. W 1927, roku spotyka się z Piłsudskim i przedstawia swoje postulaty dotyczące spraw kościel-nych, politycznych i społecznych, potępia aresztowanie w 1930 przywódców opozycji i osa-dzeniu ich w twierdzy brzeskiej, krytykuje sanację, endecję oraz radykalne ruchy chłopskie, chociaż w 1937 roku interweniuje w obronie strajkujących chłopów.

24 czerwca 1937 roku wybucha „konflikt wawelski”, związany z przeniesieniem na polecenie Sapiehy trumny Józefa Piłsudskiego z krypty św. Leonarda pod wieżę Srebrnych Dzwonów. Jeszcze w kwietniu 1927, zgadzając się na złożenie prochów Juliusza Słowackiego na Wawelu, Sapieha zastrzegł, że będzie to ostatni pochówek w grobach królewskich. Jednak w maju 1935 po śmierci Piłsudskiego arcybiskup wyraża zgodę na jego pochówek na Wawelu. 18 maja szklaną trumnę umieszczono tymczasowo w krypcie św. Leonarda, skąd miała zostać przeniesiona pod Wieżę Srebrnych Dzwonów. Po dwóch latach, gdy władze zaczynają grać na zwłokę postanawia zgodnie z ustaleniami przenieść trumnę, co wywołało gwałtowny sprzeciw władz i społeczeństwa. Konflikt wciąga sejm, Stolicę Apostolską, nuncjusza papieskiego, Prymasa, radio, prasę. Odbywają się wiece i demonstracje, padają żądania: zmiany konkordatu, przejęcia katedry pod zarząd państwa, pozbawienia Sapiehy odznaczeń honorowych, obywatelstwa, a nawet wydalenia go z kraju. W Pałacu Biskupim wybito mu szyby. Po wy-mianie kilku listów prezydent wreszcie przyjmuje jego wyjaśnienia i uznaje sprawę konfliktu wawelskiego za zamkniętą. Przy okazji tego sporu ujawnił się – po raz kolejny - niezłomny i stanowczy charakter arcybiskupa Sapiehy. 

Wcześniej często ukazywał swój charakter: Jak wspomina ks. Piwowarczyk publicysta, pierwszy redaktor Tygodnika Powszechnego” Już po wojnie w czasie wizytacji pewnej wiejskiej parafii kazanie głosił ksiądz z obcej diecezji. Przejęty obecnością Kardynała, bliżej nie znając jego niechęci do słuchania pochwał zaczął sławić zasługi Kardynała w czasie ostatniej wojny. Kardynał, który pochwał nie znosił, posłał do kaznodziei kapelana, by głosił ‘Słowo Boże” a gdy poczciwy kaznodzieja dalej głosił panegiryk – wstał podszedł do Ołtarza i zaśpiewał „Credo”  - wtedy śpiewało się po łacinie, dziś po polsku - Wierzę w jednego Boga.

Innym razem, w 1933 roku uczestniczył w Austrii w  kilkudniowych obchodach 300 lecia zwycięstwa pod Wiedniem. Doszło do małej awantury: Przy okazałym ołtarzu polowym na szczycie wielkich schodów, przykrytych czerwonym suknem, były miejsca dla kardynałów, a kilkudziesięciu biskupów tłoczyło się bez klęczników, bez miejsc siedzących, nie mówiąc o tłumach wiernych. W pewnej chwili książę-Metropolita powiedział głośno po niemiecku do kapelana, ks. Kurowskiego, że chce mieć miejsce siedzące i jakiś klęcznik. Polecił też przy-nieść jakieś stołki dla biskupów, ponieważ to ludzie starsi i stać długo nie mogą. Wszystko głośno i po niemiecku. Gdy kapelan okazał swoją bezradność, Metropolita oświadczył, że wobec takiego traktowania biskupów on musi odejść. I odszedł, maszerując przez cały plac, wraz z abpem lwowskim Teodorowiczem swoim przyjacielem i doradcą. Nim wyszli, jacyś ludzie zaczęli wynosić z pałacu królewskiego krzesła, fotele, i bodaj jakąś kanapę. Taki był. 

Nie bez racji ktoś nazwał Go „Ciupagą w tańcu”. Drobny, suchy – jak wspominają nie-którzy – niezwykle żywy i sprężysty, cera śniada, rysy ostro rzeźbione. Jest w nim „hardość” sapieżyńska i polska, ale tylko wtedy, gdy chodziło o możnych tego świata. Wobec niżej stojących  był bezpośredni. Można było spierać się z nim i kłócić, okazywać zupełnie jawnie swoje uczucia i odruchy. 

Kiedyś Metropolita poddał się drobnej operacji palca u nogi. Podtrzymujący nogę ks. Siedlecki zemdlał na widok krwi. Po ocuceniu Metropolita powiedział: „Nie wiedziałem, że z księdza taka baba”. Ks. Siedlecki, znany z ciętego dowcipu odparł: „ Jak zobaczyłem, Ze była czerwona, Anie błękitna to zemdlałem” Na to Kardynał mrukną tylko: „No, no”.  

Lata wojny 

3 lutego 1939 roku schorowany, ponad 70-letni arcybiskup pisze do Piusa XI, prosząc o przyjęcie rezygnacji ze stolicy krakowskiej. List nie dociera jednak do adresata, bo papież umiera. 1 września 1939 wybucha wojna, Metropolita odrzuca sugestie władz polskich i nie wyjeżdża z kraju. Duchowieństwu nakazuje nie opuszczać parafii. Już 4 września 1939 powołuje Obywatelski Komitet Pomocy (OKP), niosący do roku 1940 wszechstronną pomoc ok. 50 tys. osób. Po wyjeździe z kraju Prymasa Polski kardynała Augusta Hlonda - staje się faktycznym przywódcą Kościoła w okupowanej Polsce. Mówią o nim: „niekoronowany król okupowanej Polski”. Biograf Sapiehy, ks. prof. Jerzy Wolny pisze: „Na zamku królewskim na Wawelu od 8 listopada 1939 r. zamieszkał Hans Frank, pan życia i śmierci w Generalnej Guberni, liczył wtedy 39 lat życia. Przy ulicy Franciszkańskiej w starej, sięgającej średniowiecza siedzibie biskupów krakowskich mieszkał sędziwy, liczący 72 lata arcybiskup Adam Stefan Sapieha. Ten się Franka nie lękał”. 

Interweniował u Franka o uwolnienie uwięzionych księży i innych obywateli polskich, alarmował Stolicę Apostolską o prześladowaniach Kościoła, przestrzegał Watykan przed ule-ganiem propagandzie niemieckiej, organizował akcję charytatywną wśród ludności cywilnej. 

W czerwcu 1940 rozpoczyna oficjalne funkcjonowanie Rada Główna Opiekuńcza (RGO), w której powstaniu Sapieha odgrywa decydującą rolę. Rada była jedyną uznaną przez Niemców polską organizacją dobroczynną, Stworzyła około 40 powiatowych i cztery miejskie Rady Opiekuńcze rozdziela dary z Ameryki: lekarstwa, odzież, bieliznę, koce i buty. Łącznie w pierwszym roku działalności Rada pomogła ponad milionowej rzeszy potrzebujących. Wspierał polski ruch oporu. 13 lutego 1941 Frank wydaje dekret zabraniający przyjmowania nowych saminarzystów. Sapieha organizuje w Krakowie podziemne Seminarium Duchowne; W pierw szej dziesiątce, która rozpoczyna studia w październiku 1942, znajduje się Karol Wojtyła. Stu-dentów umieszczono w lokalach parafialnych jako sekretarzy kancelaryjnych.

Nie znajduje wprawdzie potwierdzenia w źródłach opowieść o wizycie Franka w Pałacu Biskupim, podczas której Sapieha miał podać na obiad „czarny chleb, zrobiony częściowo z żo-łędzi; marmoladę z buraków i kawę zbożową”, uprzejmie wyjaśniając gościowi, iż jest to racja dostępna na kartki dla Polaków, ale dobrze ilustruje postawę metropolity wobec okupanta.

Od początku okupacji Sapieha utrzymuje kontakty z działaczami podziemnych organizacji wojskowych, z Głównym Delegatem Rządu na Kraj, udziela moralnego wsparcia dla two-rzenia służby duszpasterskiej w podziemnych siłach zbrojnych. Utrzymuje łączność z rządem emigracyjnym poprzez kurierów i emisariuszy przybywających do Polski Wg Raport Delega-tury Rządu ze stycznia 1943 dla rządu w Londynie cieszący się szczególnym autorytetem abp Sapieha przewodzi grupie biskupów reprezentujących „wysoki poziom etyczno-patriotyczny”. Rząd polski zabiega nawet w Watykanie o godność kardynalską dla Sapiehy, ale bez rezultatu.

Odwagi księciu metropolicie nie brakowało. Kiedyś wyprosił niemieckiego oficera z gma-chu kurii zdecydowanym ruchem ręki i wypowiedzianym dobitnie słowem: „Heraus”. W jego rezydencji odbyło się tajne posiedzenie Episkopatu Polski oraz konspiracyjne posiedzenie przedstawicieli elit naukowych i politycznych po tragicznej śmierci generała Władysława Sikorskiego.

Po wojnie 

W 1945, tuż po opuszczeniu Krakowa przez hitlerowców spotyka się z nowym z nadania nowej władzy6 ludowej, prezydentem miasta Alfredem Fiderkiewiczem co wzburzyło skrajną prawicę, z wojewodą krakowskim rozmawia o odbudowie zniszczonych podczas wojny świątyń. Prezydent Roosevelt, szef delegacji amerykańskiej na konferencję w Jałcie, proponuje zaproszenie go do Rady Prezydenckiej mającej wyznaczyć Rząd Tymczasowy Jedności Naro-dowej, Stalin stwierdza, że obecność Sapiehy ułatwiłaby rokowania, ale... nie jest znany adres biskupa. Ostatecznie zamiast Sapiehy na konsultacje jechać ma do Moskwy Wincenty Witos. 

Metropolita przyjmuje jeszcze ministra obrony narodowej gen. Rolę-Żymierskiego, co niepokoi działaczy AK: „Metropolita Sapieha, wytrzymując długoletni nacisk okupacji niemieckiej z godnością, udziela zupełnego poparcia Rządowi Tymczasowemu”.  Ambasador brytyjski w Moskwie w poufnym raporcie dla Stolicy Apostolskiej ocenia jednak, że Kościół w Polsce ani nie zwalcza nowych władz, ani im nie schlebia: „Autorytety Kościoła zachowują postawę całkowitej neutralności i nie pozwalają na to, by Kościół stał się punktem gromadzącym jakikolwiek ruch polityczny czy narodowy”. Jest jednak świadom zagrożenia. 24 marca 1945 ukazuje się pierwszy numer „Tygodnika Powszechnego”. Wydawcą jest Kuria Xiążęco-Metropolitalna Krakowska, redakcja mieści się w Pałacu Biskupim, a pismo redaguje Komitet z zaufanym współpracownikiem Metropolity, ks. Janem Piwowarczykiem na czele.  „Tygodnik” niejednokrotnie drukuje jego apele i listy, gdy nieformalnie, pod nieobecność hard. Hlonda, jako przewodniczący Episkopatu pełni obowiązki prymasowskie, 

27 marca 1945 NKWD aresztuje 16 przywódców Polski Podziemnej (m.in. komendanta AK gen. Leopolda Okulickiego i Delegata Rządu Londyńskiego na Kraj Jana Jankowskiego).  Sapieha podpisuje memoriał do prezydenta Bieruta z żądaniem zaprzestania represji wobec żołnierzy AK. Departament Wyznaniowy Ministerstwa Administracji uznaje to za „usiłowanie Metropolity oraz związanych z nim sfer klerykalnych w kierunku wywierania wpływu na bieg wydarzeń w kraju”. 

Nikogo nie dziwiło, że ten, który okazał się niezłomny wobec hitlerowców, po wojnie nie wystraszył się komunistów. W listach pasterskich przestrzegał wiernych przed niebezpie-czeństwami ze strony nowej władzy. W liście z 16 lipca 1945 roku nazwał zbrodnią „roz-pasania niesprawiedliwości, zawiści, szukanie zemsty i ciągnienie zysków z krzywdy własnych braci”. Ostro zaprotestował przeciwko narzucaniu katolikom ślubów cywilnych.  Świadom zagrożenia i lękając się czy nie załamie się na przesłuchaniach, 6 marca 1950 roku kardynał deponuje w archiwach Kurii takie „Oświadczenie”:

„W razie gdybym był aresztowany stanowczo niniejszym oświadczam, że wszelkie moje tam złożone wypowiedzi, prośby i przyznania się są nieprawdziwe. Nawet, gdy one byłyby wygłaszane wobec świadków, podpisane, nie są one wolne i nie przyjmuję ich za swoje”.

25 sierpnia 1945 abp Sapieha, zostaje przewodniczącym Komisji do Spraw Charytatyw nych, powołuje Krajową Centralę Caritas i korzystając ze swoich kontaktów zdobywa dla niej środki ze Stanów Zjednoczonych, Kanady, Szwajcarii, Szwecji i Danii. Przez 5 lat działalności Caritas udzieliła pomocy za równowartość 77, 6 mln dolarów

3 kwietnia 1950 trwała Konferencja Episkopatu na temat porozumienia z rządem, Na żądanie władz „Porozumienie” zawierać miało także deklaracje ideologiczne, m.in. odcięcie się hierarchii od zbrojnego podziemia - wszyscy biskupi – z wyjątkiem jednego wypowiedzieli się za podpisaniem porozumienia Nie wiadomo, kto głosował przeciw – krążą pogłoski, że był to kard. Sapieha, Dyskusja była burzliwa, a Metropolita opuścił salę trzaskając drzwiami. Prymas Wyszyński po latach, w „Zapiskach więziennych” wspomina, że wobec niezde-cydowania Episkopatu musiał rzucić na szalę „własną formację umysłową”. To zdecydowa-ło, że – jak podkreśla dwukrotnie – „w obec-ności kardynała Sapiehy” biskupi uznali, że porozumienie zawrzeć trzeba. Zostaje ono pod-pisane 14 kwietnia. Kilka dni wcześniej kard. Sapieha na życzenie Episkopatu i Prymasa wy-jeżdża do Rzymu, zapewne z misją przedsta wienia w Watykanie argumentów polskich biskupów.

Kardynałem mianował go papież Pius XII dopiero 18 lutego 1946 roku. Choć prasa spe-kulowała, że miał dostać nominację już w roku 1914, ale przeszkodziła I Wojna Świa-towa i śmierć papieża Piusa X. Nominacja była rozpatrywana, ale kardynałami zostawali inni: Abp warszawski Kakowski, Dalbor i Hlond. Niektórzy twierdzą, że nominację otrzymał już w 1942 r., ale ponieważ był sprzeciw polskiego rządu wobec jego krewniaka, metropolity Szep-tyckiego obrządku wschodniego, Kraków nie otrzymał tradycyjnej purpury. Dopiero 18 lutego 1946 r. otrzymuje nominację, a 23 lutego odbiera w Rzymie kapelusz kardynalski. Po powrocie Kraków powitał entuzjastycznie swe-go Metropolitę – co mocno zapadło w pamięci młodego Karola Wojtyły – o czym niżej.  

Józef Dużyk, w „Księdze” wspomina ten dzień marcowy i tłumy krakowian przed kościo-łem Mariackim, oczekujące na przybycie wracającego z Rzymu kardynała. Przypomina też, że już dawno, bo w 1919 roku, spodziewano się tej nominacji zwłaszcza, że tradycja wiązała z krakowską stolicą biskupią godność kardynalską. Dopiero dotarcie do archiwów watykańskich umożliwi uzyskanie odpowiedzi na pytanie dla-czego ta zwłoka, i spekuluje, że różne mogą być powody braku tej decyzji. Np. późniejszy arcybiskup poznański Antoni Baraniak, przebywający w czasie wojny wraz z kardynałem Augustem Hlondem w Rzymie pisał, że sprawa kardynalatu Sapiehy była przegrana jeszcze w 1915 r. 

23 lipca 1951 o godz. 7.15 kard. Sapieha umiera. Jego pogrzeb 28 lipca przekształca się w ogromną manifestację; pochowany zostaje w katedrze wawelskiej, w krypcie pod konfesją św. Stanisława. Wygłoszone na tym pogrzebie kazanie przez Stefana kardynała Wyszyńskiego prymasa Polski było wielkim przesłaniem do narodu.   Prymas mówił:    … Mamy prawo zapytać jaki to był człowiek?  

I zastanawia się jakim Zmarły był Człowiekiem, jakim Kapłanem, Jakim Mężem Kościoła i  Synem Narodu,  jakim  był Ojcem dla ubogich.  To jedynie kilka luźnych myśli: 

Kardynał był człowiekiem w całym tego słowa znaczeniu. Człowieczeństwo jego wy-powiedziało się w polskiej oprawie. Był Polakiem z krwi i kości, ze wszystkimi właściwość-ciami ducha polskiego  To człowiek myśli na wskroś wolnej  Żadnej teorii, szablonu nie dał sobie narzucić. Zasłyszane, we własnym zakresie przepracowywał, swoim niezwykle samo-dzielnym, zdrowym krytycyzmem. Był to człowiek w czynach samodzielny, zarówno rządząc diecezją i klerem, jak we własnym życiu, świadom, że odpowie przed Bogiem, przed sumie-niem, przed narodem, przed społeczeństwem. Był to człowiek wrażliwego serca, które nie poddawało się psychofizycznym mocom, ale gotowe było służyć Bogu w braciach. Wielu wykorzystywało to, że można rozbroić jego surowość uśmiechem uczciwej, dobrej przyjaznej twarzy. Książęco-ludzki, chrześcijański humanista, Pomimo środowiska z którego wyszedł, swej błękitnej krwi, tak charakterystycznej w wyrazie twarzy - był w całym zachowaniu wolny od ostentacji, od pozy, prosty w czynach i w całym zachowaniu, wróg szablonu i form.  

I tak po kolei rozważał ks. Prymas Był kapłanem: dla czterdziestu roczników księży – niemal wszystkich pracujących w diecezji krakowskiej, których wyświęcił, był kapłanem w modlitwie: „Często podczas Konferencji Episkopatu, po całodziennej nużącej pracy, gdy inni wracali do siebie, ten niezmordowany człowiek podążał do zimnej kaplicy i tam pozostawał przed Bogiem. Jak długo? Nigdy nie słyszałem powrotnych kroków Kardynała”. 

Prymas stwierdza, że „był wierny Kościołowi do końca, był człowiekiem rzymskim, ale przepracował wszystkie rzymskie moce na chleb, którym karmił własną polską duszę, po-wierzone swojej trosce pasterskiej rzesze kapłanów, cały naród. 

„Syn Narodu”: Była w nim właściwość orlęcia polskiego. Miłujący Polskę w każdej fa-zie jej dziejów, nigdy wymówek jej nie czynił. Kochał Polskę taką, jaką była. Kochał wszystko, co macierzyńskich ramionach Ojczyzny się mieściło. Szeroko otwierał oczy na cuda przyrody, był pod urokiem pól polskich, błąkał się urzeczony pięknością dolin i gór zakopiańskich, wsłuchiwał jak Chopin w szmery strumyków, wrażliwy zarówno na głos polskich równin, jak i poszumów dziejowych. Postawił go Bóg, w czasach trudnych, , uczynił ‘miastem obronnym’ i ‘murem mosiężnym’,  Zawsze był z narodem . Pamiętamy czasy strasznej niewoli gdy w Kra-kowie zmagał się z brutalną pięścią najeźdźcy hitlerowskiego. Ufał, że Bóg go nie opuści , że każda siła, która by chciała prawom boskim się przeciwstawić – zwiotczeje. Bo Bóg nie umiera, a człowiek nie ma takiej siły którą by mógł Boga zwalczyć. 

I wreszcie po tych słowach wypowiedzianych w chwili, gdy komunizm wydał śmiertelną walkę Kościołowi, w przededniu swego internowania, ks, Prymas przeszedł do najbardziej charakterystycznego rysu Kardynała, którego przedstawia jako „Ojca ubogich”. 

Wołaniem swoim napełnił on cały kraj: Ratujmy dzieci, ratujmy rannych, ratujmy ubo-gich. Chleba dola głodnych, okrycia dla nagich. Dobroczynność – to najbardziej kochane dzieło Księcia-Biskupa, Jego Książęco-Biskupi Komitet zaszczyt przynosi Kościołowi. Na sądzie ostatecznym dają za kromkę chleba królestwo niebieskie. 

Kazanie odbiło się echem w całym kraju 

Niedługo po śmierci Kardynała władze komunistyczne postanowiły zniszczyć Kościół; zniszczyć jego legendę. Trzeba więc było podkopać autorytet Kościoła, ogromny po latach okupacji. Postacią zaś o najwyższym prestiżu był kardynał Adam Stefan Sapieha. Ofensywa antykościelna narastała od drugiej połowy 1947 r. Jeszcze wiosną 1945 r. do instancji PPR na terenach wyzwalanych skierowano okólnik polecający: „Religii nie zaczepiać. Współpracować z księdzem, o ile to możliwe”. Po styczniowych (sfał-szowanych) wyborach 1947 r. władza zaczęła nadawać rozmachu działaniom, które prowadziły do likwidacji Kościoła. Krakowski proces odbywał się w styczniu 1953 r., wkrótce miał się zacząć, też pokazowy i nie mniej przerażający, proces biskupa Czesława Kaczmarka, którego – a było to powszechnie wiadome – „preparowano” w więzieniu już od ponad roku. We wrześniu tegoż roku uwięziono Prymasa Wyszyńskiego. Z taką możliwością liczył się on sam; liczyli się wszyscy Dziś ukazują to jasno publikowane dokumenty.  

W 1953 r. na 23 biskupów siedmiu przebywało w więzieniach, dwóch było odsuniętych od wykonywania urzędu. Na 6377 księży: 37 zabito, 260 zmarło lub zginęło, 350 zesłano, 700 przebywało w więzieniach, 900 wygnano. W latach 1945-1953 własność i inne dobra kościelne zostały skonfiskowane w 80 proc.

Atak na krakowską Kurię i cały proces, były wymierzony przede wszystkim w Sapiehę. Naczelny prokurator wojskowy płk Stanisław Zarakowski skoncentrował się na oczernianiu kardynała. Jemu zarzucał działalność szpiegowską, ukrywanie w podziemiach Kurii bogactw byłych arystokratów (faktycznie były to przechowywane tam od czasów okupacji rzeczy krasiczyńskiej rodziny metropolity), magazynowanie broni (m.in. szabel i zabytkowych musz-kietów).  Muszkietów. W ówczesnej prasie, niedwuznacznie też dawano do zrozumienia, że to dopiero początek, że inne Kurie wcale nie są lepsze, że w kościołach znajdują się składy broni i amunicji, a klasztory są oparciem dla „reakcyjnych band”. 

Społeczeństwo czuło się zagubione, przestraszone. Miary zagubienia dopełniło oświad-czenie Episkopatu, wyważone, aby nie przekroczyć granic kompromisu, zostało odebrane jako jednoznacznie odcinające się od sądzonych, i deklaracje innych szanowanych postaci i śro-dowisk. Dziś, w dobie wznawianych  publicznych rozliczeń, warto postawić sobie pytanie, kto z Aktorów tamtego wydarzenia został wtedy bardziej poniżony? Czy ci, którzy udręczeni fizycz-nymi i psychicznymi torturami załamywali się, ( jak choćby wybitny historyk, kanclerz Kurii krakowskiej ks. B. Przybyszewski) czy ci, którzy ze strachu milczeli, kiedy w ich imieniu uchwalano potępiające deklaracje?

Adam Stefan Sapieha w oczach innych:

W Monumentalnej „Księdze Sapieżyńskiej ( t II ) Kardynała wspomina ok. pięćdziesiąt osób, Oto fragmenty niektórych wspomnień: 

Księga przytacza kilkadziesiąt wypowiedzi późniejszego papieża Jana Pawła II: 

W dniu swojej sakry biskupiej 8 marca 1964 mówił: „Dziś, uświadomiłem sobie, że po-niżej tego ołtarza spoczywa mój..- boję się wymówić... Poprzednik. Boję się wymówić, dlatego że wszyscy w Polsce wiedzą, co znaczy to nazwisko i imię - a przed chwilą słyszeliśmy, że Ojciec Święty mnie wskazał jako jego następcę: Adam Stefan Kardynał Sapieha. W 1946 roku, 1 listopada, włożył na mnie ręce i wyświęcił mnie na kapłana: zrodził mnie dla kapłaństwa”. 

Wpływ kardynała Sapiehy na osobowość przyszłego papieża musiał być wielki, skoro tak często wspomina jego osobę. W przemówieniu do młodzieży z okna pałacu arcybiskupów krakowskich,16 czerwca 1999 roku, mówił: „...mam jeszcze w pamięci jego twarz, jego rysy, jego Był przez to wszystko wielki, był księciem niezłomnym w czasie okupacji. Lata płyną naprzód, już wielu nie pamięta księcia kardynała Adama Stefana Sapiehy.

Ci, którzy pamiętają tak jak ja, mają obowiązek przypominać, aby ta wielkość trwała i tworzyła przyszłość narodu i Kościoła na tej polskiej ziemi. Bóg Ci zapłać, Księże Kardynale, za to, czym byłeś dla nas, dla mnie, dla wszystkich Polaków strasznego okresu okupacji. Bóg Ci zapłać.”

Ojciec Święty w autobiograficznej książce „Dar i Tajemnica” tak wspomina pierwsze spotkanie z biskupem Sapiehą:  „Kiedy byłem w gimnazjum, Książę Adam Stefan Sapieha, Arcybiskup Metropolita Krakowski wizytował naszą parafię w Wadowicach. Mój katecheta, ks. Edward Zacher, zlecił mi zadanie przywitania Księcia Metropolity. Miałem więc, po raz pierwszy w życiu sposobność, ażeby stanąć przed tym człowiekiem, którego wszyscy otaczali wielką czcią. Wiem też, że po moim przemówieniu Arcybiskup zapytał katechetę, na jaki kierunek studiów wybieram się po maturze. Ks. Zacher odpowiedział: „Idzie na polonistykę,  Na co Arcybiskup miał powiedzieć:  „Szkoda, że nie na teologię”. 

Książę metropolita szybko zorientował się, że w młodym księdzu Wojtyle drzemią olbrzymie możliwości i umiejętnie kierował jego „karierą” kościelną. Wysłał młodego księdza na studia do Rzymu, a przed śmiercią zdołał jeszcze polecić opiece swojego następcy, arcybiskupa Eugeniusza Baziaka. Już podczas pierwszego spotkania młodziutki Karol Wojtyła zrobił wrażenie na arcybiskupie Sapieże. Potem książę metropolita wywarł znaczny wpływ na jego przygotowanie do kapłaństwa, tym bardziej, że w ostatnim okresie okupacji klerycy, aby nie być narażonymi na łapanki, mieszkali w rezydencji arcybiskupa Sapiehy i mogli spotykać się z nim codziennie.

Papież wspomina powrót arcybiskup Sapiehy z Rzymu z kapeluszem kardynalskim. „Studenci wzięli na barkach przenieśli jego samochód do Kościoła Mariackiego”. Metropolita na kapelusz kardynalski czekał bardzo długo, bo naraził się nuncjuszowi apostolskiemu w Polsce, arcybiskupowi Achille Rattiemu, późniejszemu papieżowi Piusowi XI. Nie pozwolił mu uczestniczyć w obradach Konferencji Episkopatu oświadczając, że biskupi polscy pragną się spotkać we własnym gronie. Do kolegium kardynalskiego powołał go dopiero po wojnie jego następca, papież Pius XII.

W Krakowie Kardynała witały tłumy: jak wspomina Jan Paweł II („Dar i Tajemnica”), „studenci wzięli na barki jego samochód..., co było wyrazem uniesienia religijnego i patriotycznego, które ta kreacja kardynalska wzbudziła w społeczeństwie”. W licznych wspomnieniach opublikowanych w „Księdze Sapieżyńskiej” jawi się jako człowiek dobry i skromny. „Był zdyscyplinowany i lubił surowy tryb życia. Było w nim coś żołnierskiego”. Wiedzieliśmy, że jako gospodarz wspaniałego Pałacu Biskupiego w Krakowie, sam pracuje w pokoju umeblowanym do minimum oszczędnie i sypia na prostym metalowym łóżku”.

Prymas: Stefan Wyszyński powiedział: „Wzrostu średniego, a nawet nieco poniżej średniego. Sucha twarz o ciemnej karnacji, białe jak śnieg włosy czesane na krótkiego jeża, zamaszysty krok. Krótkie, prawie wyrzucane z ust słowa i zdania, głosem niskim, „z chrypką”, prostota i ujmująca serdeczność. Był ogromnie punktualny”. ”Kazania Sapiehy były zwięzłe, proste, bez literackich ozdobników i jakichkolwiek aluzji do sytuacji politycznej”. 

Na jego pogrzebie mówił: „Gdy po Konferencji Episkopatu, po całodziennej, niekiedy jakżeż nużącej pracy, wszyscy odczuwali trud i wracali do siebie, ten niezmordowany człowiek podążał do swej zimnej kaplicy i tam pozostawał w mroku nocy przed Bogiem. Jak długo? Nie wiem.”.

Kochał Tatry i chodził na wycieczki łatwiejszymi trasami. Kochający góry, miał jedną słabość Sapieha palił cygara.  Kiedyś, podczas pobytu w Rzymie, w dowód wielkiej sympatii pudełko przednich cygar ofiarował mu sam papież Pius X. 

Stefan Kieniewicz, jeden z najwybitniejszych dziejów Polski XIX wieku autor monogra mfii o Adamie Sapieże, ojcu Kardynała tak wspomina swoje rozmowy z nim w Krasiczynie: 

W czasie mojej bytności w Krasiczynie zaszedł do mego pokoju na dłuższą rozmowę o swoim ojcu. Sprostował kilka drobiazgów znanych mi z dokumentów, dokumentów tyczących się jego osoby – zawsze w duchu pomniejszania swej własnej roli czy zasług. … Pamiętam inny epizod: Książę Leon Sapieha obligował stryja w niedzielę o odprawianie mszy św., w kaplicy zamkowej, Metropolita jednak postawił na swoim i odprawił ją w kościele parafialnym we wsi, choć rodzina perswadowała, że się „pospolituje” i obniża swój autorytet. 

Związki Kardynała z Krasiczynem. 

Urodzony w Krasiczynie Kardynał, tu, u prywatnego nauczyciela, pobierał nauki wstępne, na poziomie dzisiejszej Szkoły podstawowej. Do Krasiczyna też powracał często zarówno podczas studiów uniwersyteckich, jak i pracy duszpasterskiej. Spędzał tu część urlopów oraz czas rekonwalescencji. Niestety, tragiczne losy Zamku spowodowały, że na miejscu nie zachowały się żadne pamiątki po Kardynale. 

Przed 17. września 1939 r. książę Leon, w obliczu spodziewanego rychłego zajęcia zamku przez wojska bolszewickie  wywiózł część ruchomości przez Kopytniki i zdeponował w Kurii Biskupiej w Krakowie w swego krewnego arcybiskupa, Część tych zbiorów została zrabowana przez władze komunistyczne,  w wyniku „procesu krakowskiego” i znajduje się do dziś w muzeach i archiwach państwowych, głównie w  Kurniku k. Poznania, część odzyskała rodzina. Mienie pozostałe w Zamku zostało zniszczone przez radzieckiego okupanta. 

O Kardynale przypominają mury zamkowe i zachowane, w ustnym przekazie, wspomnienia niektórych osób. Jeszcze przed kilkunastu laty najstarsi mieszkańcy wspominali go bardzo ciepło. Mówili: Podczas bytności w Krasiczynie Msze św. odprawiał w kościele parafialnym, prowadził długie rozmowy z mieszkańcami. W archiwum zachowała się korespondencja proboszcza ks. Laska z Kurią krakowską o pomoc w wyposażeniu zrujnowanego kościoła. Niestety, nie ma odręcznych listów Arcybiskupa, czy – potem – Kardynała. 

O Krasiczynie tak pisze Włodzimierz Dołęga: Sapieżyński Krasiczyn był gniazdem niepowszednim. Stary, częściowo obronny, olbrzymi, a zaniedbany i na ogół rozwalony zamek nie był miejscem etykiety wielkoświatowej. Była tu raczej szlachetna swoboda i naturalność. „Galicyjska” książęcość dawniej białoruskich Sapiehów miała coś czerstwego zdrowego prymitywizmu wojów minionych stuleci, a jednak i świetnego blasku – gdy potrzeba – patrycjuszy i współrządców  starej Rzeczpospolitej. 

Ta lokalna suwerenność kraju dwu obrządków i dwu języków mogła dawać ów hart, niezależność charakteru i ducha. Grały tu jednakowoż nie tylko dawne tradycje, ale i najbliższe otoczenie. Ojciec Adama Stefana nie był postacią tuzinkową. Nazywano go „Czerwony Książę” i, co jest w Polsce rzadkie, poświęcono interesującą monografię. ( str. 796) 

W parku zamkowym Sapiehowie, zgodnie ze zwyczajem przyniesionym z Litwy, gdy rodził się syn sadzili dęba, gdy córka lipę. Do dziś pod niektórymi drzewami zachowały się kamienne płyty z wyrytymi imionami i datami urodzin siedmiorga dzieci Adama Sapiehy. Zachował się dąb posadzony w 1867 roku, najbliżej Baszty Boskiej, upamiętniający urodzenie późniejszego kardynała. O tym dębie tak mówił w stulecie urodzin Kardynała Sapiehy jego wdzięczny wychowanek, późniejszy papież Jan Paweł II: 

„Patrzyło to drzewo na osierdziesięciuczteroletnie życie Adama Stefana… Jest znakiem życia nieprzemijają-cego…. Za kardynałem zawsze pójdą te słowa, które Najwyższy Pasterz wypowiedział po Jego śmierci: … Był on mężem jak drzewo zasadzone nad strumieniem wód, drzewo owocodajne i niezachwiane, którego widok nie tylko dla Polaków, ale dla całego chrześcijaństwa był podstawą nadziei i radości. Jakby widok owego dębu, który w dniu urodzin Adama Stefana przed stu laty zasadzono w rodzinnym Krasiczynie”. 

Do tej tradycji nawiązują dzisiejsi gospodarze zamku i zasadzili kolejnego dęba, upamiętniającego postać Papieża Jana Pawła II 31. marca 2006 obchodziliśmy 10-lecie powstania Oddziału ARP w Krasiczynie. W obchody wpleciono uroczyste poświęcenie młodego dębu, posadzonego w parku w pobliżu dębu Kardynała Adama Stefana Sapiehy.
    Dąb jest podziękowaniem za pontyfikat naszego Wielkiego Polaka Jana Pawła II. Pod drzewkiem umieszczono tablicę pamiątkową. Drzewo poświęcił ks. prał. Stanisław Bartmiński - proboszcz z Krasiczyna, a o kontaktach Jana Pawła II, zarówno sprzed jak i w czasie okresu papieskiego, mówił ks. prał. Zdzisław Majcher z Przemyśla. W uroczystości uczestniczyli pracownicy Oddziału oraz zaproszeni goście.
    Następnie wszyscy udali się do sal zamkowych, gdzie nastąpiła dalsza część obchodów: powitanie gości, przemówienia okazjonalne, podziękowania wszystkim, którzy przez minione 10 lat przyczynili się do odrestaurowania i ożywienia naszego obiektu oraz wręczanie prezentów. Następnie dla wszystkich zebranych wystąpili soliści Opery Krakowskiej z koncertem pieśni.
    Uroczystości zakończył bankiet, w trakcie którego podzielono jubileuszowy tort.
Z okazji 1000-lecia Chrztu Ukrainy Parafia wspólnie z Południowo-Wschodnim Instytutem Naukowym w Przemyślu zorganizowała sesję naukową, której owocem była książka, rozpoczynająca cykl publikacji „Polska – Ukraina. 1000 lat sąsiedztwa”. W kilku tomach wiele informacji odnośnie Krasiczyna i rodu Sapiehów.  
50-lecie śmierci Kard. Adama Stefana Sapiehy 

W celu zorganizowania w Krasiczynie obchodów 50-lecia śmierci kardynała Adama Stefana Sapiehy. zawiązał się Komitet Organizacyjny, w skład którego weszły: Agencja Rozwoju Przemysłu,  Starostwo Powiatowe w Przemyślu, Urząd Gminy w Krasiczynie, Parafia krasiczyńską, Towarzystwo Przyjaciół Nauk w Przemyślu, w osobach: ks. proboszcza Stanisława Bartmińskiego, Księcia Michała Sapiehy, dyrektora ARP Oddział Krasiczyn Andrzeja Zająca,  przedstawicieli Starostwa i TPN, Gminy w osobach p. Jerzego Kowalskiego  i Henryka Majchrowicza oraz kilka innych osób, w tym  Łucji Turczak b. dyrektor przemyskiego Muzeum.  

Przygotowano program obchodów: Uroczystą Mszę św. z udziałem wysokiego dostojnika kościelnego, nadanie gimnazjum im A.S Sapiehy poświęcenie i odsłonięcie w gimnazjum tablicy pamiątkowej a w Zamku wystawy Sapieżyńskiej,  prelekcję i obiad  dla zaproszonych gości.  

Komitet wystosował szereg listów i zaproszeń: 

Oto  List do Ojca Świętego

Ojcze Święty !

W tym roku mija pięćdziesiąta rocznica śmierci Wielkiego Syna Ziemi Przemyskiej i Opatrznościowego Męża polskiego Kościoła  Kardynała Adama Stefana Sapiehy.

Kilka osób związanych z Krasiczynem, jego gniazdem rodowym i miejscem urodzenia, utworzyło Komitet przygotowujący obchody związane z tą rocznicą. Znając synowskie przywiązanie Waszej Świątobliwości do swego Wielkiego poprzednika na stolicy krakowskiej, znając liczne wypowiedzi na Jego temat i stawianie go za wzór dla współczesnych Polaków  ośmielamy się prosić o specjalne błogosławieństwo dla prac zarówno Komitetu, jak i dla wszystkich uczestników krasiczyńskich uroczystości.

W dniu 4  listopada br. planujemy:

W kościele parafialnym w Krasiczynie, w którym Kardynał Adam Stefan Sapieha przyjął Chrzest uroczystą Mszę św. przed Kopią Obrazu Matki Bożej Kodeńskiej odprawią Metropolita Krakowski J.E. Ksiądz kardynał Franciszek Macharski oraz Metropolita przemyski – gospodarz miejsca – J.E Ks. Arcybiskup Józef Michalik.

Po Mszy św. przejdziemy procesjonalne do nowo oddanego Gimnazjum, otwartego w zaadaptowanych pomieszczeniach Książąt Sapiehów, gdzie nastąpi poświęcenie pomieszczeń, wmurowanie tablicy pamiątkowej i nadanie Gimnazjum Krasiczyńskiemu imienia Kardynała  Adama Stefana Sapiehy

Po powrocie do Zamku u stóp „Dębu ks. Kardynała” przypomnimy sobie słowa Waszej Świątobliwości wypowiedziane, z okazji 100-lecia urodzin ks. Kardynała, o Księciu Kardynale i jednocześnie o Jego Drzewie: „Jest znakiem życia nieprzemijającego ... drzewem zasadzonym nad strumieniem wód... drzewem owocodajnym i niezachwianym....”  Na koniec nastąpi uroczyste otwarcie wystawy poświęconej Księciu Kardynałowi..

Ojcze Święty   Z synowskim oddaniem, przez  pośrednictwo Metropolity Przemyskiego, o specjalne błogosławieństwo dla  Krasiczyna i uczestników tych uroczystości proszą:

Członkowie Komitetu Organizacyjnego: 

Ks. Stanisław Bartmiński   Proboszcz 

Książę Michał Sapieha

Prezes Agencji Rozwoju Przemysłu  Andrzej Zając

Zaplanowane z rozmachem obchody storpedowało załamanie się budżetu państwa, które wstrzymało większość dotacji dla gminy, wycofanie się z braku funduszy  zarówno jarosławskiej plastyczki p. Niemkiewicz, jak i p. Łucji Turczak, a potem niemożliwość przyjazdu Abpa Michalika, który wyjechał do Rzymu jako delegat Episkopaty na Synod Biskupów zaproponował przeniesienie uroczystości z 3 listopada, na 15 grudnia,na co nie poszli organizatorzy  i związana z tym nieobecność kard. Macharskiego  i wielu kapłanów. 

Uroczystość odbyła się jednak w skromniejszym wymiarze: Wydano broszurę dla młodzieży gimnazjalnej, zorganizowano konkurs wiedzy o życiu Kardynała, oraz wystawę w galerii zamkowej, 
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Lokalna prasa tak zrelacjonowała przebieg uroczystości: 

3. listopada  w Krasiczynie odbyły się uroczystości upamiętniające 50. rocznicą śmierci księcia kardynała Adama Sapiehy. W obecności wielu przybyłych gości, m.in. potomka zacnego rodu Sapiehów, księcia Michała Sapiehy, poświęcono pamiątkową tablicę dla gimnazjum w Krasiczynie, które otrzymało imię księcia kardynała Adama Sapiehy. Natomiast w Baszcie Królewskiej zamku w Krasiczynie otwarto wystawę poświęconą życiu i działalności "Księcia niezłomnego" (tym tytułem określał kardynała Sapiehę obecny papież Jan Paweł II, który z jego rąk 1 listopada 1946 r. otrzymał święcenia kapłańskie). Uroczystości rozpoczęły się w kościele parafialnym w Krasiczynie, w którym w 1867 roku został ochrzczony późniejszy kardynał Adam Sapieha. Podczas mszy św. ks. Stanisław Bartmiński, proboszcz parafii w Krasiczynie, poświęcił tablicę z imieniem przyszłego patrona gimnazjum w Krasiczynie, księcia kardynała Adama Sapiehy. Tablica zostanie w przyszłym roku umieszczona na murze gimnazjum, kiedy to odbędzie się nadanie szkole imienia tego wielkiego Polaka. Dalsza część rocznicowych uroczystości odbywała się w parku zamkowym pod okazałym dębem "Adam", zasadzonym w 1867 roku na pamiątkę narodzin księcia Adama Sapiehy. Później wszyscy zebrani wzięli udział w otwarciu wystawy na zamku poświęconej życiu i działalności księcia kardynała, a przygotowanej przez Muzeum Narodowe Ziemi Przemyskiej w Przemyślu. (dh)  „SuperNowiści” 5.11 2001r.  
 ***
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